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Prawda o człowieku to przede wszystkim to, co ukrywa.

André Malraux, Antypamiętniki







Do czytelnika

Znajdujący się w zbiorach Luwru portret o tytule Mężczyzna z rękawiczką, który przypisuje się Tycjanowi, ma pewną szczególną cechę. 

Otóż złożony w całości z dużych liter podpis TICIANUS, który figuruje w dolnym prawym rogu, wygląda tak, jakby namalowano go dwoma różnymi odcieniami farby. Uważny obserwator, który zbliży oko do obrazu, stwierdzi, że litera T jest ciemnoszara, natomiast reszta imienia, ICIANUS, ma odcień niebieskoszary. Różnica barw jest dyskretna, lecz bezsprzeczna.

W 2001 roku obraz został wypożyczony przez Muzeum Sztuki i Historii w Genewie na wystawę „Wenecja albo kolor odnaleziony”. Odpowiedzialny za rozwieszenie dzieł historyk sztuki, którego zaintrygowała ta anomalia sygnatury, zdecydował się na ekspertyzę. 

Wyniki przeprowadzonych badań jeszcze do niedawna przechowywano w archiwum wydziału konserwacji pod numerem DR-2001-48-VL-RX i udostępniano za specjalnym zezwoleniem. Przyjęta w październiku 2009 roku ustawa o dostępie do archiwów państwowych (LTAE) pozwala obecnie swobodnie z nich korzystać. 

Oto najważniejsze elementy tych badań:

 


 

SPEKTROSKOPIA FLUORESCENCJI RENTGENOWSKIEJ

OBRAZU

Mężczyzna z rękawiczką

Analiza anomalii kolorystycznej sygnatury

 

Litera „T” o kolorystyce ciemnoszarej powstała w wyniku zastosowania bieli ołowiowej (biacca) i kopciu, czarnego pigmentu, który uzyskiwano w efekcie niecałkowitego spalania wielu tłuszczów (woski, smary i oleje) oraz żywic naturalnych (zwłaszcza kalafonii).

Zabarwione na niebiesko litery „ICIANUS” składają się z mieszaniny sadzy i azurytu (azzuro della Magna), krzemianu glinu i krzemianu sodu o złożonej formie.

Wszystko zdaje się wskazywać, że podpis został złożony w dwóch etapach, przez dwie różne osoby, w dwóch różnych warsztatach.

Zważywszy na chronologię (logika nakazuje sądzić, że „T” namalowano w pierwszej kolejności, w warsztacie autora), można wysunąć hipotezę, iż obraz nie wyszedł spod pędzla Tycjana.

 

V.L.



 

To samo badanie ujawniło jeszcze jedną osobliwość. Otóż pokrywający płótno werniks sporządzono z dwóch żywic – sandaraku, dość rozpowszechnionej w XVI-wiecznym malarstwie żywicy uzyskiwanej z drzewa cyprysowego, oraz żywicy z kadzidłowca, którego zastosowania do produkcji werniksu nigdy nie odnotowano. 









 

 

CZĘŚĆ PIERWSZA 

KONSTANTYNOPOL

Wrzesień 1531

 


Przed pięciu laty Celal zauważył dziecko, które nieustannie szwendało się po ulicy Sprzedawców Tuszu. Chłopiec przystawał przy kolejnych warsztatach i z niesłabnącą uwagą obserwował to, co działo się w środku. Kiedy pewnego dnia zatrzymał się na dłużej przy sklepiku Celala, ten gestem zaprosił go, by wszedł, i pozwolił obserwować, jak kaligrafując, tworzy gęstwinę łuków, pętli i zawijasów. 

– To jest Maşallah[19]. Chcesz się u mnie uczyć?

Eliasz kiwnął głową. Po kilku minutach milczącej obserwacji Celal zmarszczył brwi.

– Źle oddychasz, wiesz o tym? – zapytał.

Eliasz nie odpowiedział.

– Chorujesz na płuca?

Eliasz potaknął.

– Kiedy piszesz calamusem – mówił dalej Celal – musisz to robić całym ciałem, od oczu aż do nóg. Nawet stopami. Co ja mówię, nawet palcami u nóg! Tak jakbyś tańczył. Co robi tancerz?

– Kręci się w kółko – odpowiedział Eliasz.

– A żeby się kręcić, co robi...? Hm? Oddycha!

Celal nauczył chłopca ćwiczeń stosowanych przez sufich w ramach przygotowań do tańca. Była to seria wdechów i wydechów wykonywanych przez usta, z początku bardzo szybko, następnie coraz wolniej i dłużej, które odświeżały powietrze w płucach i dawały ciału siłę.

W dalszej kolejności poinstruował go, jak przyciąć trzcinę, aby zrobić z niej calamus, i jak narysować nim długą prostą kreskę. Nauczył go robić zawijasy i kopiować, a także pokazał, jak można wymyślać nowe sposoby zapisywania liter, nie burząc tradycji i dopuszczając do głosu poczucie piękna, „które jest w sercu każdego”.

Eliasz bardzo szybko nabrał wprawy godnej wytrawnego kaligrafa, zarówno pod względem precyzji kreski, jak i elegancji rysunku. Udzielając mu wskazówek, Celal odnosił wrażenie, że Eliasz z góry domyśla się ich treści.

Chłopiec czuł się u niego lepiej niż gdziekolwiek indziej. Kaligrafia przynosiła mu spokój. Mógł oprzeć się na jej ścisłych zasadach. Lubił wysiłek, do jakiego go zmuszała, i możliwość tworzenia rysunku, który był precyzyjny i zarazem pełen fantazji.

Przyjaźń, która umacniała się w miarę kolejnych odwiedzin, zaznała wstrząsu tylko jeden raz, w dniu, kiedy Celal zostawił chłopca w sklepiku, a sam poszedł z zamówieniem do klienta. Żeby wypełnić czymś czekanie, Eliasz narysował z pamięci jego portret. Wręczył mu go po powrocie z nadzieją, że dostanie pochwałę. Nakreślona za pomocą calamusa szeroką czarną kreską twarz Celala dosłownie wychodziła z kartki.

Celal zbladł. Zamknął oczy, pomilczał chwilę, po czym pogłaskał Eliasza po głowie.

– Nasi prorocy wywodzą się z jednego domu, czy wiesz o tym? – zapytał. 

Eliasz rzucił mu spojrzenie pełne niepokoju.

– Abraham jest ojcem nas wszystkich – mówił dalej Celal. – Nazywamy go Ibrahimem. Dawid to po naszemu Davut, Salomon to Süleyman. Mamy tego samego Boga, ale mówimy do niego w różnych językach. To wszystko.

Chłopiec spuścił wzrok.

– Jestem pewien, że na całym świecie nie znalazłoby się drugiego dziecka w twoim wieku, które potrafiłoby narysować tak piękny portret. Ale Prawo mówi, że nie powinniśmy przedstawiać ani Boga, ani jego dzieł. Możemy tylko pokornie przepisywać święte teksty, próbując oddać całą ich głębię i piękno. No, wracaj już do domu.

Eliasz wybuchnął płaczem. Celal znowu pogłaskał go po głowie i powiedział:

– Zapomniałem już o tym, moje dziecko. Czekam na ciebie jutro. 

Eliasz ucałował dłoń Celala, uniósł ją do czoła i wymknął się z warsztatu.


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



 








Przypisy



[19] Z bożej łaski.
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